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Sprawa polska 
na Górnych Węgrzech.

N iedaw no  zaczęła w y c h o d z ić ^  Gazeta Podhalańs- 
k a “ —  istnieje d op ie ro  drugi rok, a już m oże  się p o sz ­
czycić obfitymi owocam i swej pracy i to w różnych 
kierunkach. Jednym z najradośniejszych rezultatów jej 
działalności — to coraz bardziej pogłębiające się u ś ­
wiadom ienie  na ro d o w e  naszych braci-górali na  Spiżu 
i Orawie, oraz szersze zainteresowanie  się tą sp raw ą 
zarów no  ze strony spo łeczeństw a  polskiego, jak i w ę­
gierskiego. N aw iązane stosunki przez naszą gazetkę 
i p rzez ludzi, koło niej skupionych, z now ym  rokiem 
pogłębiły się i rozszerzyły jeszcze bardziej, tak, że ślad 
naszej pracy narodow ej tak na Orawie, jak i na Spiżu 
zatrzeć się już nieda. Zan iedbana  polskość na G órnych 
W ęgrzech  odśw ieża  się pomału i odradza.

Praca nasza, jak to już nieraz mieliśmy sp o s o b ­
ność  podnieść, spotyka się z życzliwością W ęgrów . 
Madziarzy w ychodzą  z tego  słusznego stanowiska, że 
przez poparcie  spraw y polskiej w ich państwie, p o d ­
trzymają z na rodem  polskim i pogłęb ią  tradycyjne, d o ­
bre stosunki i przyjaźń, która dla przyszłości o b u  na­
ro d ó w  ma zawsze żywotne znaczenie

Świeży d o w ó d  tej życzliwości złożył Związek 
górno-w ęgierskich  dziennikarzy na dorocznym  swym 
Zjeździe w Liptowskim św. Mikułaszu dnia 18 stycznia 
ID 14 roku.

N a Zjazd ten przybyli też p p  Eugeniusz Stercula 
z Jabłonki i —  jako g o ść  — redaktor „Gazety P o d ­
halańskiej", Feliks G w iżdż  z N o w eg o  Targu. Już 
w  przeddzień  Zjazdu, wieczorem, zebrali się niema!

wszyscy dziennikarze w sali kasyr.a mikułaskiego. G dy 
zaproszeni pp. G w iżdż  i Stercula weszli do  tej sali, 
odezwały się g r o m i e  oklaski i okrzyki na cześć Pola­
ków, a poeta  Janos Kersek wygłosił se rdeczne  p rze ­
mówienie, które zakończył okrzykiem ..Niech żyje Pols­
ka !“. O dpow iedz ia ł  p. Gwiżdż, wskazując w swem  
przem ów ieniu  na ścisłe stosunki W ęgier z Polską i p o d ­
kreślając Wspólne, coraz bardziej splatające się interesy 
o b u  narodów , w ęgierskiego i polskiego, w o b ec  przysz­
łości. Po przem ów ieniu  tern W ęgrzy  odśpiewali nasz 
hym n n arodow y  „Boże, coś Polskę".

Na drugi dzień odby ło  się posiedzenie  Związku 
dziennikarzy g ó rno  węgierskich w pięknej sali żupans-  
tw a liptowskiego. W przem ów ieniu  powitalnem prze­
wodniczący, p. Wilhelm Clair, poświęcił też o sobne ,  
se rdeczne  słowa rzecznikom sprawy góralskiej na W ę­
grzech  pp. Gwiżdżowi i Sterculi. Po  załatwieniu sze­
regu spraw  Związku, wygłosił prof. Gabryel F r a n ­
c z a k  z Turczańskiego św. Marcina odczyt o góralach 
polskich na W ęgrzech. O dczy t  ten po inform ow ał dzien­
nikarzy węgierskich o naszej sprawie, o rozsiedleniu  
górali polskich na W ęgrzech, o grożącem  im n iebez­
pieczeństwie wynarodowienia  itd. Po  odczycie  Zjazo 
Związku górno-węgierskich  dziennikarzy w ybrał komi- 
syę, w skład której weszli pp. p rezes  Tytus D ugovich , 
Hajnóczy R.  ̂ Józef, Ludwik Steier, Eugeniusz Stercula, 
dr G eyza Ż ebrack ' i prof. Gabryel Franczak. Komisyi 
tej polecił Zjazd zbadać :

1) W któryeły wsiach i ilu żyje górali;
2) W których wsiach są górale zesłowaczeni

a) zupełnie;
b) w cz ę ść i :
c) zagrożeni ze s ło w aczen iem ;
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d) które wsi są czysto polskie.
3) Komisya ma w ypracow ać  dokładną m apę  roz­

siedlenia  ludności polskiej.
4) Komisya ma nawiązać siosunki z rzecznikami 

tej spraw y w  Po lsce .
5) Komisya ma zebrać  dotyczącą spraw y literatu­

rę polską i węgierską.
6) Komisya ma w ypracow ać  dalszy p rogram  

p ra c / .
Uchwały te Z jazd  przyjął oklaskami, p rzyczem  p. 

E ugen iuszow i Sterculi w yrażono  podz iękow anie  za 
zw rócenie  uwagi spo łeczeństw u  w ęgiersk iem u na tę 
spraw ę.

Po  posiedzeniu  w sali żupaństw a odb y ł  się w  Ka­
syn ie  bankiet, w ydany p rzez  gm inę  L iptow skiego św. 
Mikułasza. Po toastach powitalnych, w yg łoszonych  przez 
w iceżupana  liptowskiego i p rzew odn iczącego , p. Clai­
ra, dziekan i p roboszcz  miejscowy, ks. Kozsar Józef 
w zniósł zdrow ie  redaktora  „Gazety Podhalańsk ie j- ,  p. 
G w iżdżą, na pom yślność  dobrych  s tosunków  polsko- 
węgierskich . Uczestnicy odśpiewali ,B o że  coś PolskęL  
P o  p rzem ów ieniu  p. Gwiżdżą odśp iew an o  hym n n a ro ­
d o w y  węgierski. W znoszono  następnie  z kilku stron 
z d ro w ie  p. Sterculi — a w końcu, g d y  zbliżał się już 
czas  odjazdu, żegnano  oklaskami i okrzykami o b u  P o ­
laków. Nadm ienić  tu należy, że o g ro m n ą  radość  w y­
w ołał w śród  zebranych  telegram od  prezesa klubu 
polsko-w ęgiersk iego  ze Lwowa, p. T adeusza  Stami- 
row skiego . Zjazd odpow iedzia ł p Stamirowskiemu dłu­
g im  telegram em .

Na Zjeździe tym spraw a polska  na G órnych  W ę ­
grzech  posunęła  się znacznie naprzód . Tak dzięki re­
feratowi prof. Franczaka, jak i poszczegó lnym  p rz e m ó ­
w ieniom i rozm ow om , przedstawiciele społeczeństwa 
w ęgiersk iego  zostali poinform owani o naszych d ą ż e ­
niach i życzeniach na G órnych  W ęgrzech . Dążenia te 
i życzenia znalazły też w śró d  dziennikarstwa g ó rn o -  
w ęg iersk iego  należ>te zrozumienie, które przejawiło się 
i w obowiązujących uchwałach i w towarzyskich roz­
m ow ach. Z przeb iegu  Zjazdu ca łego wynosimy też jak 
najlepsze  wrażenia i nadzieje na przyszłość.

W DOLINY.
Na P odhalu  ciasno. Luda nam nożyło się, chwalić 

Pana Boga, m n o g o .  Amerykańskie oszczędności i krwa­
wica wraca w swoje ukochane, rodzinne strony. Ba, 
kredy się na kupie siedzącym nie ma g d z ie  podzieć. 
Siars' spracają m łodszych z g run tów , a ci ciągną w d o ­
liny. Fala Podhalan ciągnie przedew szystk iem  w Sądec­
kie. Są oni kolonistami innego typu, niż Niemcy. P ie r­
wotnie, lat temu 20 , 25 wykupywali oni całe dwory. 
Zwyczajnie zmawiało się kilku krewnych, zna jomych

z tej samej gminy, zakupywali d w ó r  i w  nim g azd o ­
wali. Tak wykupili g ó r a l e ,  bo  ich tak pow szechn ie  
zowią, 5 d w o ró w  w  Jasiennej, Janczowej, Miłkowej 
W północnej s tronie powiatu nie ma prawie wsi, gdzie- 
by nie było górali. — Inna fala górali poszła ku kolo­
niom niemieckim, protestanckim. Dziś takie gminy, jak: 
Podrzecze , Stadło, G ołkow ice ma 50 proc. górali. T rze­
cia fala rzuciła się na miasta. Jest dosyć  górali w N. 
Sączu na W ólkach, G orzkow ie ;  szczególniej zaś chęt­
nie osiadają w Starym Sączu, gdzie  mieszczanie rze­
mieślnicy w ysprzedają  się i emigrują d o  Ameryki, 
a w miejsce ich w chodzi żywioł góralski, a nie ży ­
dowski

Przypatrzm y ich życiu zblizka. Przedewszystkiem 
u  wszystkich tkwi poczucie  góralszczyzny i to  ich jed ­
noczy i jednych  d o  drugich przyciąga. Stroje, jakie 
przyw ożą ze sobą, po  2 latach giną zupełnie. Asymi- 
lują się szybko ; jedynie mowa, raczej w ym ow a cha­
rakteryzuje ich wybitnie. Górala, choć  spaniał, poznasz, 
g d y  usta o tworzy. Lubią oni się zejść czy na ja rm arkur 
na weselu, czy chrzcinach, a w tedy d o b rze  popiją  
i popłaczą  za górami. W ów czas tęsknica za górami 
w ybucha  s t ru m ien iem : w gó rach  lepiej b y ł o ! Prze­
padło  !

Najgorzej wyszli ci górale, co dw ory  pokupowali.  
Źle podz ie lone  grunta, budynki obejścia, zapchały ich 
w  wielkie i niszczące procesy. Im bardziej się dawniej 
nawiedzili, tern po tem  jakiś żal, jakiś ból do całego 
świata i d o  siebie ku większej nienawiści i zajadlejszym 
p ro ceso m  ich pchał.

Górale, kupujący po jedyncze  gospodars tw a , są 
spokojniejsi W takich Gołkowicach, Stadle, Podrzeczu , 
koloniach niemieckich, rośnie u nich poczucie  jedności. 
Skupia ich jedna  myśl, by jak najprędzej zd o b y ć  Radę 
gminną, by zasiać swymi głosami wszystkie trzy Koła 
i by się iak najprędzej w p r o w a d z i  do  .. ewangelickie­
g o  kośc.oła (Stadło).

Zebrać statytystycznie, ilu Podhalan wsiąkło w p o ­
wiat N ow osądeck i — to trudno. Dość że stanowią oni 
żywioł zd row y i zamożny. Nazwiska, które zdołałem 
zebrać,, p o d a j ę ; niech „Gazeta Podhalańska* zaglądnie 
do  ich now ych  siedzib, a serca niechaj im zawsze roz­
grzew a ku macierzystym stronom .

W Starym Sączu osiedli:
Zwoliński Kuba, Zwoliński Karol, Dziura Jan, su-  

ba Tom ek, Świderski Ludwik — wszyscy z C zarnego  
D u n a jc a ; M oraw a z Rogoźnika, Kolbrecki z Dunajca, 
Samek z Z akopanego ,  Łacny z Białki, Kwak Józef 
i Franciszek z Lasku, Bochyński z N. Targu, Pawli­
kowski z Z akopanego , M oraw a Józej z Rogoźnika, 
O tręb a  Ja n  z O drow ąża, K ubowicz z Mszany Dolnej, 
Szczepaniak Jan z Ludzimierza, ko ła t z Łopuszny  — 
razem 20 rodzin. — W  N. S ą c z u :  Gąsienica w G o rz ­
kowie z Z akopanego , Babiński (góral), Bryja Kuba 
z Gnprikową, Kozioł (w Gorzkowie) z Łopusznej. — 
W P o d e g r o d z i u :  Długopolski Ferd. z D ługopola,
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W icher z O drow ąża ,  Alojzy z Działu (Czarny Dunaj.) 
>\ P o d r z e c z u :  Podm ajski z Żar (przysiółek O d r o ­
w ąża).—  W G o ł k o w i c a c h :  G órz  Jakób z Krau- 
szowa, Bienas Jan z Krauszowa, Ganciarczyk Tom., 
Bobek, Jachymiak z Cz. Dunajca, Zych W ałek i Fryź- 
lewicz Józel z N. Targu, D ybała Kaz. z D ługopola.

A żeby niniejszy szkic był zupełny, trzebaby  ze­
brać jeszcze z 200 innnych nazwisk. — Wielu górali 
posp rzedaw ało  swoje kolonie i w yem igrow ało  do 
Ameryki.

Wł. Mazur.
St. Sącz 18 I 1914 r.

Udzielenie kredytu 
z funduszu zapomogowego.

N a  zak u p n o  a r ty k u łó w  żyw n o śc i  i z a k u p n o  n a ­
s ien ia  do s iew u  oraz z iem niaków  do sad zen ia  m o g ą  
cz łonkow ie  K ó łek  ro ln iczych  k o rzy s tać  z ty c h  fun ­
duszów , jak ie  P a t r o n a t  dla S pó łek  oszczędności i po ­
życzek ( K a s  Reiffe isena) u z y sk a ł  w ty m  celu  za s ta ­
ra n ie m  n a m ie s tn ik a .  Pożyczek  udzielać b ę d ą  m iejscow e 
S p ó łk i  oszczędności i pożyczek , do k tó ry c h  n a leży  się 
zwrócić z t a k ą  prośbą . G d y b y  w ja k ie jś  okolicy  n ie  
b y ło  Spó łk i oszczędności i pożyczek , będącej pod  
P a t r o n a te m  przy W y d z ia le  k ra jo w y m , w ów czas z p ro ś ­
bą  o t a k ą  pożyczkę n a leży  się zwrócić do na jb liższe j 
K a s y  zaliozkow ej,należąeej do Z w iązk u  S to w arzy szeń  
zaro b k o w y ch  i g o sp o d a rczy ch  we L w ow ie ,  k tó ry  to  
Z w iązek  o trz y m a ł  t a k ż e  p e w n ą  kw otę  n a  udz ie lan ie  
pożyczek  zapom ogow ych .  T ak  S pó łk i  oszczędności 
i pożyczek , j a k  i K a s y  zaliczkow e, udzie lać  b ędą  po-

W esele w  Jabłonce na Orawie.
(Dokończenie).

Jadąc z m łodą panią do  m ło d eg o  pana, tak śpie­
wają :

W iezem y pierzyny, kanyz ich złozymy,
W  Kulikowym dw orze, w tej nowej kumorze. 
Wieży my pierzyny na te śtyry rogi,
Bedem y przykrywać Janickowi nogi. 
ldemy, idemy, ka my nie bywali,
Zawiążemy ocka, by my nie płakali . (i inne), 
Przy dom ie m ło a e g o  pana tak śp ie w a ją :

Janow a mamusia wyziero sparami,
Skoroli ji przydzie niewiasta z darami.
Janow a mamusia na p rzedw yscu  stoi 
Z opo lonym  kijem, niewiasty sie boi.
Janow a m amusia po  pierzynce tłuce,
Boi sie niewiasty, ze ji weźnie kluce.
Janow a mam usia  w piecu g roch  cudziła,
Za d o b rą  niewiastę B ogu sie modliła.

życzek  n a  sp ła tę  p ięcio letn ią , do zw ro tu  w  ró w n y c h  
ra ta c h  pó łrocznych ,  p rz y c z e m  p ie rw sza  r a t a  p ł a t n ą  
będzie  dopiero po up ływ ie  roku . P rzez  p ierw szy  rok 
op łacać  s ię  będzie  ty lk o  p rocen t,  p rz y p a d a ją cy  o d  
pożyczki.

N a  zm nie jszen ie  p rocen tu , j a k ib y  Spó łk i  oszczęd­
ności i pożyczek  pobierać  m og ły ,  p rzeznaczy ł r z ą d  
ja k o  zapom ogę  z fu nduszów  p a ń s tw o w y c h  p e w n ą  
kwotę, z k tó re j  t a k  Spó łk i oszczędności i  pożyczek ,  
j a k  t K a s y  zaliczkow e, o trz y m y w a ć  b ę d ą  b o n if ik a e y ę ,  
t j .  odszk o d o w an ie  po ‘2 */2 pr zez czas pięcioletni.  
W sK utek  tego  o t a k ą  kw o tę  p ro cen t  p rzez  te  S p ó łk i  
p o b ie ran y  pow in ien  być  n iższy. N a  posiedzen iu  k r a ­
jow ego K o m ite tu  zapom ogow ego  postanow iono , a b y  
s to p a  p ro cen to w a  od t a k ic h  pożyczek  w y n o s i ła  n a j ­
w yżej 1— Vls % p o n a d  s to p ę  o f icya lną  B a n k u  a u s t r o -  
w ęg iersk iego  i a b y  w ż a d n y m  razie  p ro c e n t  przez, 
d łu żn ik a  p łacony , w raz  ze w sz y s tk im i  ub o czn y m i kosz­
tam i,  j a k  wpisowe, prow izye, ko sz ta  a d m in is t r a c y jn e  
itp . n ie  b y ł  w yższy  j a k  6 l/s % (p rzy  obecnej ofieyal-  
nej s top ie  5 V2 % czyn i  to  1  % ponad  s topę) i a b y  
zac iąga jący  pożyczkę  o trz y m a ł  do rą k  p e łn ą  k w o tę  
pożyczki, z p o trącen iem  ty lk o  n a leżn eg o  za  k w a r ta ł  
lu b  pól ro k u  p ro c e n tu  o ile p ro c e n t  będzie  z g ó r y  
p o b ie ran y .  C z łonkow ie  K ó łek  ro ln iczy ch  i inn i  ro ln icy ,  
k tó rzy b y  zam ie rza li  zak u p ić  przez Z a rząd  g łó w n y  T o ­
w a rz y s tw a  czy to  k u k u ru d z ę ,  czy ży to  do jedzen ia ,  
czy  ryż , czy też  nas ien ie  do siewów w io sen n y ch  lub  
z ie m n ia k i  do sadzen ia ,  w in n i  p o s ta rać  się w m iejsco­
w ych  S p ó łk a c h  oszezęaności  i pożyczek  albo  K a s a c h  
za l iczkow ych  o p o trzeb n y  k red y t ,  gdyż  Z a rz ą d  g łó w n y  
m oże dos ta rczyć  p o w yższych  a r ty k u łó w  ty lko  za go­
tó w k ę  i nie ro zp o rząd za  ż a d n y m i funduszam i,  a b y  
na leży tość  za  te  a r ty k u ły  m ó g ł  k redy tow ać.

Potem  zejdą z w o zó w  drużbow ie, pojmią m łodu-  
chę, staną przed  zawartemi dźwierzami i śpiewają 
z druzckam i:

Otwieroj Kuliku, otwieroj se wrota,
Bo ci tu w iedem y na karki Piłota.

Dźwierze się otworzą, a niewiasta p izy  p ro g u  
nojdzie stare mieilisko. J a k  tę odkopnie, bedzie  z niej 
d ob ro  gaździno, a jak zabocy, to beuz ie  kidula. Mło- 
ducha, kie d o  izby wstąpi, prosto idzie ku mamusi, d o  
jej cełetke, pocałuje w rękę, a pyio sie: Przyjmiecie 
mie tu ? Mamusia ją obłapi, a drużyna m łodego  p a n a  
ś p i e w o ;

W g ó re  aół, w  gó re  dół, w g ó re  idzie dróga,
Bądź mamicko’ dobro , bedzie  i synowa.

Za ten cos poskładają z w o z ó w  posog , a druzckś 
młodej pani śpiewają:

Pockoj ty Maryśko, co ci tu rnobią,
Kie pódz ies  smaty prać, to cie tu utopią.
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Chów cieląt.
(Dokończenie).

Cielę żywić pow inniśm y płynnym pokarm em  co- 
najmniej przez 1 2  tygodni, a przejście każde pow inno  
być łagodne, aby m ógł się żołądek d o  teg o  przyzw y­
czaić i dlatego powinniśmy już w  4 tygodniu  życia 
cielęcia daw ać m u do ż łóbka w klatce trochę  ow sa 
gn iecionego , garstkę siana, kredy szlamowanej i soli 
kuchennej do  lizania. Cielę nudząc  się w klatce, p rzy ­
ucza się bardzo  łatwo do tych pokarm ów , które potem  
w  miarę zm nie jszonego  pojenia, służą mu do  jego  o d ­
żywiania.

ż e  płynne pokarm y są dla cielęcia n iezbędne, 
wskazuje  nam najlepiej jego  żołądek. Składa się on 
z początku tylko jakby z jed n eg o  worka, późniejszego 
trawieńca, bez  podziału na 4 części, które dop iero  
z czasem się formują i taki cielęcy żołądek nie jest 
w stanie części stałych strawić; z g łodu  w praw dzie  
cielę tymi pokarm am i napycha żołądek, ale one  tylko 
m u brzuch  rozpychają  ogrom nie  bez  żadnego  dla o r ­
gan izm u  pożytku, przez co cały rozwój zostaje p o w ­
strzymany. Tern też się tłómaczy, d laczego u nas nie­
raz  cielę 4 tygodn iow e  ma bez porów nan ia  większą 
wartość, jak 4 lub 5-miesięczne.

G dy żołądki są już wykształcone, co zwykle nas­
tęp u je  d o  3 miesiącach, wtenczas cielę m oże p rzy jm o­
wać stałe pokarm y i w tenczas dop iero  widzimy, że 
o no  przeżuwa, więc i trawi. W zrost cielęcia jest w p o ­
czątkach jego życia bardzo  prędki i nie w olno ani 
•dnia stracić, bo  zaraz szkodę ponosim y. Żywić pow in­
niśmy obficie, zwłaszcza po  zaprzestaniu pojenia, bo 
mleko matki zawiera wszystkie p o trzebne  składniki do 
norm alnego  rozw oju  i te musimy umiejętnie zastąpić,

P okoz  sie Maryśko, kaześ sie nom skryła,
Cy jeś tako ładno, jakoś wcora była?

D rużba ją wywiedzie, posadzi na stołek, a ci, co 
przyda, piniądze rzucają jej do  podołka. jak więcej 
biołych, ro dzieci bedą  biołe. Teroz wsyscy idą d o  iz­
by, pos iadną  za stół i goscą  sie. Śpiew  nie przestaje:

N a krakowskim moście jare żytko schodzi, 
Z o d n o  ta synow o matce nie ugodzi.

C h o ćb y  i synow o  złote kwiaty syła,
Pow ie  ji matusia: coś  mi narobiła?

Idź ze se synow o, idź te krowy podój,
C o ś  ich naw odzieła  d o  tych now ych stodół.

Kiedyś ty wiedziała, ze jo  krów nimiała,
P oco  jeś ty do  mnie syna posielała?

Mogła jeś go  posłać do  insej ślachcionki,
Była by przywiędła śtyry wycielonki.

Śtyry wycielonki, a piątom jałowom,
Była by to, była boga to  synowo.

Zawrzyj se synowo, zawrzyj se ty gem by,

aby cielęcia nie crzywdzić. W ięc z początku brak tłusz­
czu, jak już mówiliśmy, zastępujem y siemienierr., a p ó ź ­
niej ow sem , brak dostatecznej ilości w apna  na b u d o w ę  
kości, kredą szlamowaną, lub w apnem  pastewnem . Sól 
g ra  także ba rd zo  w ażną roię, gdyż  łącząc się w  żo łąd­
kach z w o d ą  i z sokami trawieńcowymi, tworzy kwas 
solny i pewien ług, o b a  Koniecznie po trzebne  do tra ­
wienia. Sól jednak  pow inna  być dawana do lizania, 
aby cielę tyle jej spotrzebow ało , ile organizm potize- 
buje, g d y ż  nadm iar soli jest szkodliwy. D o b re  siano, 
a potem  także buraki odgryw ają  bardzo  ważną roię. 
Bez ow sa jednak  cielę trudno  w ychow ać  i nie trzeba 
mu przynajmniej przez pierw sze  9 miesięcy jego  życia 
ow sa żałować. Wcześniej tylko wtenczas m ożna  owsa 
zaprzestać dawać, jeżeli czas jest właśnie odpow iedn i 
d c  wypuszczania na do b re  pastwisko. Dla tej też przy­
czyny niektórzy starają się taK krowy stanowić, aby się 
cieliły w listopadzie lub grudniu , tak. aby potem  m oż­
na było o d sądzone  cielę żywić w  czerwcu lub lipcu
zieloną karmą lub dać mu pastwisko. Pomijając kwes- 
tye oszczędnościow e, ten sp o só b  jest też dlatego p o ­
lecenia godny, że przez z im ow e miesiące ma się więcej 
w olnego  czasu, aby m ódz  dopilnow ać dokładnie p o je ­
nia cielęcia. Zyskuje się także na mleku, o które w zi­
mie zwykle dosyć  trudno. Zresztą ma to swoje dobre, 
lecz także i złe strony i sp raw ę trzeba  dobrze  ro zw a­
żyć, nim się ją w czyn w prow adzi.

Przy w ychow ie  powinniśm y także pamiętać, aby 
cielę miało zawsze świeżą i do b rą  w o d ę  do  picia - - 
zwłaszcza, gdy  zaprzestajemy już dawać mleKo lub 
pojło. W o d a  w odżywianiu zwierzęcia gra bardzo  w aż­
ną rolę, bo  jest po trzebną do trawienia. Mianowicie 
gruczoły  w jamie pyskow ej wydzielają przy żuciu śli­
nę, zawierającą op ró cz  soli przeważnie  wodę, następnie

Bo jo w eznę kamień, wybiję ci zęby.
C oz byś mi ty matko zęby wybijała,

Jo  sie nie na twoim chlebie wychowała.
Jo sie wychowała u swojej matusie,

Chwałaz tobie, Matko, o d  mojej gębusie!

Je łzą  i popijają a śpiewają. W całem weselu no- 
piekniejso śp iew ka: „Mesyasz przyseł", którą i u mło- 

i dej pani i u m łodego  pana słyseć. T rw o to długo, bo 
za każdym w yśpiew anym  wiersem muzyka gro. Śpiew 
i m uzyka zmieniają sie, w inych jednak pieśniach śpiew 
przy m uzyce brzmi. Za każdym wiersem sie p o w to rzo :  
„Hej, wino, wino, wino, lepse jeś ty przedtem  było, 
w Kanie Galilejskiej14.

Po jedzeniu  drużbow ie  zganiają do cepienio. Mło- 
ducha  siadnie na stołek, a przy niej starościno, ktoro 
do  m łodego  pana tak p rz e m ó w i:  „Co m om y zrobić, 
cy wioneh sjąć, cy g łow ę śc iąć?"  O n  na to odpow ie ,  
z e :  „W ionek s jąć“ (zdjąć). „A kom u go  m om y dać?" 
pyto sie dalej starościno. „Nom, my g o  zasłużyli —
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Iwon) śluzowe, wyścielające żułądki, m uszą  także w y­
dzielać dużo  w ody , aby pokarm  m óg ł być zwilżony 
i strawiony. W razie braku  w o d y  w  urganizmie zwie­
rzęcym, lub choćby tylko w razie zmniejszenia się tej­
że  — trawienie jest zakłócone. O p ró c z  odpow iedn ich  
p o karm ów , m usim y cielęciu dać jeszcze czyste pow ie­
trze do  oddychania, światło i ruch.

Czyste powietrze  zawiera tlen, a ten jest koniecz­
nie po trzebny , aby w płucach krew utlenić i ją o d ­
świeżyć, w  przeciwnym  razie następuje  pew n eg o  ro­
dzaju zatrucie całego organizmu. Tak sam o światło jest 
konieczne, bo  jak roślina w piwnicy rosnąć  nie muże, 
a człowiek, zamknięty w więzieniu, nabiera barwy zie- 
misto-szarej i charleje, tak sam o i cielę, bez  światła 
um ieszczone w ciemnej klatce, cierpi i pod leg a  różnym 
chorobom , b o  w dusznej i ciemnej stajni rozmnażają 
się łatwo liczne bakterye chorobo tw órcze,  które p ro ­
mienie słoneczne zabijają Przykład znany stanowi bak­
cyl tyfusu mysiego, k tórego używ am y do  trucia myszy. 
Jeżeli tylko ogarną  g o  promienie słoneczne, wtenczas 
m oc  swoją traci i myszy się nie zarażają. M nóstwo p o ­
dobnych  bakteryi gnieździ się w ciasnych, dusznych 
i ciem nych naszych stajniach. Bielmy przynajmniej w ap ­
nem  te zakamarki, wydaiek niewielki a przysporzym y 
światła i czystości, p rzez co nasze zwierzęta uchronim y 
od  cho rób  1

N akoniec  m usim y dać  cielęciu m ożność  porusza­
nia się. W  tym celu cielę nie pow inno  być wiązane, 
jak to nieraz spotkać m ożna, ale musi mieć klatkę d o ­
syć obszerną , w której p ierw sze  miesiące sw ego  życia 
bez przerw y p rzebyw a. Po  4 tygodniach  możem y d o ­
piero cielę wypuścić na okólnik, gdy  jest p ogoda ,  
przestrzegając jednak, aby zbytnio nie goniło, gdyż  m o ­
że to zaszkodzić  jego  zdrowiu. Mierny ruch jest ko­

nieczny dla zdrowia, g d y ż  p o b u d z a  d o  p rędszego  obie­
g u  krwi, wyrabia  płuca i muskuły.

Cielę do  9 ukończonych  miesięcy, a naw eł nie­
raz do  roku  trzeba  żywić silnie, bo  wzrost wtenczas 
jest szybki i łatwo m oże  być  pow strzym any przez nie­
dostarczenie o d p o w iedn ich  składników.

W drugim  roku  już rozrost idzie wolniej i musi­
my karm ę zmienić, daw ać więcej objętościow ą, w ięc 
buraki, plewy, s łom ę lub letnią po rą  zieleninę, a ująć 
treściwej, jak grys, makuch, koniczyna jako siano, g d y ż  
m ogłaby  nam się jałówka zapaść, coby  źle wpłynęło 
na późniejszą mleczność, a naw et m ogłaby  zostać nie­
płodną. C how ając  w p o d o b n y  sp o só b  cieię, p o n o s im y  
w p raw d  >e koszta znaczne, ale zyskujemy znow u n a  
czasie, bo  w rok i kilka miesięcy m ożem y już jałówkę 
stanowić i mamy praw ie w dw a lata wycielonkę, która 
da nam  cielę i m leko, więc zwrot kosztów  w ychow u  
i znaczny stały dochód .

A .  Z .

Przegląd polityczny.
(Reforma wyborcza. —  N o w e  kombinacye. —  Z ob o zu  
lu dow ców . —  Albania. — Spisek przeciw  królowi g rec­

kiemu. — Rewolucya w  Macedonii.)

O b rad y  w sprawie r e f o r m y  w y b o r c z e j  d o  
Sejmu gakcyjskiegc toczą się ciągle po klubach ruskich 
i polskich, u namiestnika i u marszałka, ale dotąd nie 
w ytw orzono  pom ostu , któryby doprow adził  do  p o ro ­
zumienia z Rusinami. Właściwie więc sp raw a reformy 
nie posuw a się naprzód.

W  związku z przesileniem w parlamencie i z usta-

krzycą d rużbow ie  — bo  my sie w cora  i dziś tropili“. 
Ale m łody pon syćkich przekrzycy : „Mnie. J o  w om  
g o  n iedom , Da w om  go  zapłacem ". 1 zapłaci drużbom - 
Siarościno teroz zdejmie wionek, do  g o  m łodem u p a ­
nu, a in łoduche „po babsku" zacep: przy tej śp iew ce :

Króla korunujom , drogie  w inko pijom,
A ty panie młody dej nom  bydzi wody.

Młody pon  idzie po  wino, d rużbow ie  po  w ode , 
aby sie mieli m łodzi w cem umyć. K im 'obejdą, druzcki 
śp ie w a ją :

Iskierecke ognia, od ró b eck e  zielo,
Juz my sie dockaii dziewcynie weselo.

Dziewcynie wesele na Jabłónce bedzie,
A na tern weselu siedmi Danów bedzie.

Bedą tam panowie, b edą  tam księdzowie,
Bedą ji popraw iać  w ionecek na  głowie.

Kie przysła z. kościoła, poźrała do  źradła,
Juz ji we w ionecku jedna róża zbladła.

W oło na mamicke, juz cosik nie ładnie,

Juz mi we w ionecku jedna  róża bladnie.
Nie żałuj dz iew cyno wionka zielonego,

Kieś se zoń dostała Janicka ładnego.

7.a ten cas i m łody pon  przydzie z winem i druż­
bo w ie  przyniesą na misce wody. Druzcki śpiewają:

Dej ze nom  Janicku, dej ze nom z kiesenie,
Dy my ci o d d o m y  twoje pociesenie.

Młody pon  na to rzuco do w ody  więksy piniądz 
a za nim syscy ludzie. W  tej wodzie  sie teroz młodzi 
umytą, a p o  umyciu te pin.ądze uchytują. Kto uchyci 
więcej, ten bedzie  lepiej gazdow ał. Utrzą sie, m łoduse 
wdzieją cepiec, na cepiec smatke i całkiem ją inacej 
ubierą. Kie je go tow o, drużyna ś p i e w o :

W dziołaś se Maryśko spodn icek  z cipkami,
Nie bedzies  juz stować m iędzy dziewcynami.
D rużba ją wiedzie za rękę i śp iew o:

Ustąpcie sie nom 
T rochę z nóżkami,
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wieżncmi obstrukcyami nie ruskiemi, to ćzeskiemi, m ó ­
wią o now ych kom binacyach politycznych Sam  n a- 
i r  j e s t n i k d r  K o r y t o  w s k i  zaprzecza, iak oby  chciał 
przyjąć tekę skarbu, chociaż nie tai, że m u ją  ofia~o- 
w yw ano .  Istnieje przypuszczenie  uzasadnione, że dr 
Korytowski ostatecznie da się nakłonić do  przyjęcia teki. 
N a su w a  się tedy pytanie, kto zostanie namiestnikiem 
galicyjskim. Wszelkie przypuszczenia, jakoby namiest­
nikiem miał zostać Andrzej ks Lubomirski, są nieuza- 
sadnionemi. Daleko więcej p raw d o p o d o b ień s tw a  ma 
pogłoska, że namiestnikiem galicyjskim zostanie do tych ­
czasowy poseł nadzwyczajny i minister pe łnom ocny  
w  Sofii Adam hr. Tarnowski. W ostatnich dniach w y­
mieniają także jako namiestnika A genora  hr. G o łuchow - 
skiego, byłego ministra sp raw  zagranicznych.

W ubiegłą niedzielę odby ł się w Krakowie zjazd 
k o m i t e t u  o r g a n i z a c y j n e g o  P. S. L. pod  p rze ­
w odnic tw em  posła Bojki. W obradach  uczestniczyli 
także delegaci niezawisłych ludow ców , a m ianow ic ie : 
red. Wysłouch, Dąbski i inż Bryl. Najpierw prof. Dubiel 
przedłożył spraw ozdanie  z lwowskiej konferencyi dele­
ga tów  P. S. L. z delegatami niezawisłych ludow ców . 
Rezultatem tej konferencyi było — jak w iadom o  — 
powzięcie  rezolucyi co do  konieczności z jednoczenia  
o b u  g ru p  ludowych. Po referacie prof. Dubiela  stano­
wisko delegatów  przyjęto jednogłośn ie  do  zatwierdza­
jącej wiadomości. Następnie  om aw iano  podstaw y orga- 
nizacvi P. S. L. i ustalono szereg  wytycznych, które ma 
o p raco w ać  o so b n a  komisya, w ybrana  na zjeżdzie. W dys- 
kusyi nad tą spraw ą przemawiało wielu m ów ców . P o ­
ruszono też sp raw ę zwołania kongresu  P. S. L., a okreś­
lenie terminu i p rzygotow anie  całego kongresu  poru- 
czono do  rozstrzygnięcia wyżej wymienionej komisyi.

W niedziele ob radow ał też Wydział Rady Naczel-

Niech se w yw iedem  
Te m łodo  Pani.

Muzyka gro , d rużba nopiersy w ytońcy  m łoduche, 
a potem  ją o d d o  m łodem u panu, aby z nią tońcył. 
S^scy cicho stoją, jacy sie dw aU ,m łodz i“ kręcą przy 
tym śpiewie druzcek :

W tedy  sie nom , w tedy  Poniezus raduje,
Kiedy se m łody p o n  z m łoducnom  tańcuje.

W tedy  sie nom , w tedy  to wesele końcy,
Kiedy se m łody pon  z m łodom  paniom  tońcy.

W esele sie końcy, b ieda sie zacyno,
A Marysia płace, ze jej nie wytrzymo.

Ale m łody pon  ta d ługo  nie tońcy, bo  przyskocą 
druzcki, wytargną mu ją, a ony z nią tońcą  i śpiewają :

Zatońc se Maryśko w tej śtofowej sukni,
Jak nie wies zatońcyć, to se nogą  cupnij.

Przypotrzcie sie ludzie nasej młodej pani,
Jako sie ozwijo sukienecka na nij.

nej resztek stronnictwa p. S tapińskiegc. Przybyła b a r­
dzo  skąpa liczba członków. Pozwięto uchwałę, że „ci 
posłow ie i członkowie stronnictwa, którzy nie za s to so ­
wali się do Uchwał Rady Naczelnej w Rzeszowie dnia 
13 grudnia, przestali być członkami stronnictwa" Dalei 
uchw alono  przyjąć do w iadom ości wystąpienie posłów  
z Koła poskiego. Dalej uchw alono  zwołać kongres  na 
5 kwietnia br, do  Krakowa, poniew aż w tern mieście 
„braid s tronnictw a“ wyrównają  socyaliści i w ten s p o ­
sób  m ożna będzie  zrooić  kongres  wcale pokaźny.

Ostatnie dni przyniosły szereg  takich n iesp o d z ia ­
nek n a  t e r e n i e  a l b a ń s k i m ,  że zarów no rząd w ie­
deński, jak rzymski, widziały się zm uszonymi do  p o ­
czynienia odpow iedn ich ,  zapob iegaw czych  zarządzeń. 
Największą n iespodzianką nie jest zachow anie  się Essada 
paszy, który zawsze był n iepew nym , lecz postępow anie  
Izmael Kemala beja, prezydenta  rządu tym czasow ego  
w Walonie, który zawiódł zaufanie pokładane w iTNn 
przez A us tro -W ęgry  i W łochy. Jak się bowiem  obecnie  
pokazuje, porozum iew ał się on z Młodturkami co do  
urządzenia  słynnej rewolucyi w tym samym czasie, gdy  
wysyłał do ks W ieda d ep eszę  z wyrażeniem uczuć 
w ie rnopoddańczych  M iędzynarodow a komisya kontro l­
na w Walonie, uznając g rozę  położenia, wezwała zdra­
dzieckiego Izmael Kemala, aby natychmiast podał sie 
do  dvmisyi. O n jednak nietylko nie uczynił temu w ez­
waniu zaoość, ale naw et ściąga swych zwolenników do 
W alony. Walki w  okolicach E lbassany toczą się w da l­
szym ciągu. W ojska Essada  paszy, który znajduje się 
chw ilow o w Durazzo, dopuszczać  się tam mają strasz­
nych okrucieństw. Jego  zachowanie się jest wielce za­
gadkow e , bo  ośw iadcza on głośno, że zamierza p o ­
zostać lojalnym pod d an y m  ks. Wieda. Jak d ługo  ta ko- 
m edya będzie  się przeciągała — najbliższa przyszłość

W  gęstych  dom ach baby coście porobieły, 
Kieście nom  Marysie krzywo zacepieły.

N ^ c h  ta bedzie  krzywo, niech ta bedzie  było, 
Jacy kiedy bedzie  jani :kowi miło.

Aby sie o tern krzywem  cepieniu przekonać, toń- 
cące druzcki naroz  zerw.ą smatke z g łow y młodej p a ­
ni. Skoro uw idzą  na g łow ie oioły cepiec, z cu d o w a­
niem sie śpiew ają :

P o n o ś  ty Maryśko we młynie bywała,
Kiedy ci sie g łow a mąką owolała.

Bedzies ty Maryśko chodzieła  w ąw ozem , 
Pozenie  cie Jano cysarskim porw ozem .

Nazdałaś sie Maryś, ze Janicek lala,
Dy on cie wypiere  portkami d o  rania.

U tego  Janicka je pow ała  ostro,
Myślałaś Maryśko, ze to tu królowstwo.

Druzcki ustąpią, bo  sie blizy jpg o  ociec, zaproś 
niewiastę do  tońca, a śp iew o s e :
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n.usi okazać Fakiem przecież pozóśtanie, że narodziny 
nowej, samodzielnej Albanii, iak do tąd , po łączone  są 
z wtelkiemi trudnościam i i ofiarami zarów no  ze strony 
A ibańczyków, jak i m ocarstw  interesowanych.

K o m i t e t  b u ł g a r s k i  w S o f i i  postanow ił za­
m ord o w ać  króla greck iego  Konstantyna. W ylosowano 
czterech, którzy zam ach  w ykonać  mieli, z tych d w ó ch  
A ngelów  i Miczew znajdują się w salonikach. D w óch  
innych nie opuściło  jeszcze Bułgaryi. Miczewa w yda­
lono, A ngelow  twierdzi, że jest obyw ałem  włoskim.

P od ług  gazet bułgarskich na w iosnę  w ybuchn ie  
w M a c e d o n i i  r e w o l u c y a i  przy tej sposobnośc i  
Bułgarya postara się o odw et na Grecyi i Serbii.

LISTY.
Szaflary, w s ty czn iu  1914 r.

K a ż d y  ja d ą c  z N ow ego  T a r g u  do Z a k o p a n e g o  
•Koleją, p rze jeżdża  przez p rz y s ta n e k ,  gdzie  ty lko  p r o s ty  
s łu p  i ł a w k a  w sk a z u ją  go. Piszę  t u  o p r z y s ta n k u :  
Szafla ry .  J e s t  on w ie lką  w y g o d ą  d la  oko licznych  
w iosek, j a k : B ań sk ie j ,  M a ru sz y n y ,  L e śn ic y ,  G ronia ,  
S k rz y p n e g o  i Szaflar .

O tw ar to  go dzięki n ie s t ru d z o n y m  s ta ra n io m  ks. 
k a n o n ik a  i p roboszcza  sza f la rsk ieg o  M aurycego  R o t te r -  
m u n d a  oraz w ó jta  J ę d r z e ja  K am iń sk ieg o .  B a rd z o  p rz y ­
je m n ie  j e s t  n a  ty m  p rz y s ta n k u  w lecie, n a  w iosnę  lu b  
w jes ien i  w dz ień  pogodny, ale podczas  deszczu  u le w ­
nego  lu b  w zimie, g d y  m ro zy  dochodzą  20° a  n a w e t  
i więcej z im na , g d y  poc iąg i  p rzy ch o d zą  z 1 -dno  go- 
d z in n em  opóźn ien iem , g d y  w łaściw ie p a sa ż e r  nie wie,

N im om  nic, nimom nic, jacy skibę składno,
C o kogo  do  tego, m om  niewiastę ładno.

Za kozdym  tońcem  i m łoducha  i ci, co z nią 
tońcą, rzucają do basów  pin iondze  muzykantom . Na, 
chwile sie jesce zabawią, śpiewają, tońcą, ale m łoducha 
juz nie, ani m łody pon. Siadną se na ławe, ona płace 
(od radości), a on ją pocieso. Kie to druzcki uwidzą, 
zaśpiewają:

Powiadali ludzie, ze to tu pałace.
My tu przyśli zaźreć, a Marysia płace.

I Docną dokucać  m łodem u :

Skorołeś mie Boże, skorołeś mie wiecnie, 
D obrze  sie mi teroz na św e c ie  nie zecnie.

Skorołeś mie Boże chłopem  zabijokiem,
Kie mu pow iem  słowo, to on mie bijokiem.

Skorołeś mie Boże takom ladacynom,
Co sie mi opije pod  kazdom  godzinom .

pzy n ie  p rz y sz e d ł  za  późno, oczekiw anie  poc iągu  sta je  
się w p ro s t  n iem ożliw em .

G m in a  S za f la ry  o f larow ała  g r u n t  n a  w ys taw ien ie  
odpow iednie j budk i,  a  n a w e t  w zn ios ła  w ty m  celu 
p rośbę  z p o d p isam i g m in  są s iedn ich  do c k. D y re k -  
cyi kolei, lecz D y re k e y a  c. k. ko le ; odpisa ła ,  że nie 
m a  nic  przec iw ko  p o s taw ien iu  b u d k i  p rzez  g m in y .  
P o s ta n o w iły  więc g m in y  z b u d o w an ie  sz a ła su  n a  g r u n ­
cie p rzy leg a jący m , lecz skończy ło  się, ja k  zw yk le  u  
Polaków , n a  chęci i zam iarze .  W  ty m  w y p a d k u  s a m a  
chęć  lub  za m ia r  n ie  w ys ta rczy .  P o s taw ien ie  tak ieg o  
sza łasu  nie w y m a g a ło b y  dużo kosztów. W sz a k  n a  to 
z łoży łyby  się gm iny , ofiaru jąc  to  drzewo, to robole, 
to  m ie jsce  i w kró tce  w spó lnem i s i łam i d la  w ygody  
publicznośc i  sza łas  m ó g łb y  być  o d d a n y  do p u b l iczn eg o  
u ż y tk u .  W ów czas  c. k. D y re k e y a  kolei, w s ty d z ą c  się t a ­
k iego  b u d y n k u ,  m o żeb y  w ystaw iła  lu b  o f iarow ała  n a  
ten  cel j a k i  s ta ry  w agon, od k tó reg o  k lucz  m ó g łb y  
b y ć  w poblisk ie j  chacie  lub  u  l is tonosza .

G ospodarz  te n  m ia łb y  obow iązek  o tw orzyć  w a ­
g o n  p rzed  p rzy jśc iem  poc iągu , u t rz y m y w a ć  p o rząd ek  
i czystość.

T y c h  k i lk a  słów k re ś lę  k u  rozw adze in te r e s o ­
w anych .  W sp ó ln e m i  s iłam i w iele m o ż n a  z d z ia ła ć !

T.

Koniówka, 21 s ty czn ia  1914.
(W  dzień  św. A gnieszk i) .

Może moje im ien n iczk i  n ie  w szys tk ie  znacie  ży ­
w o t św. A gn ieszk i .  P ochodz iła  z b o ga tego  rodu. B y ła  
ba rdzo  p iękna ,  n ie w in n a  i św ięta . J a k o  13 le tn ia  pa  
n ie u k a  spodoba ła  się p o g an in o w i S em p ro n iu szo w i,  
synow i rzy m sk ieg o  s ta ros ty ,  k tó ry  chciał j ą  m ieć  za 
żonę. A le  A g n ie szk a ,  k tó ra  u k o c h a ła  P a n a  J e z u s a  i

Kieby sie m. przysło na n ow o  w ydaw ać,
To by jo wiedziała, kom u m om  rącke dać.

Jo sie nie wydała, jo sie utopieła,
Jo swojej mamicce k'wol: urobieła.

D ru żb ó w  m łodego  pana to dogn iew o i tak zaś­
piewają na końcu :

N ima tez to, nnna,
Kie sie źle ozenis,
Ani to nie przedos,
Ani nie odmienis.

KONIEC.
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dla niego żyć postanowiła, odepchnęła młodego pa­
nicza, mówiąc, że już ofiarowała się najczystszemu 
Oblubieńcowi. Miała zaś na myśli P. Jezusa. Dowie­
d z ^  się o tern ojciec Semproniusza, kazał ją przed 
sąd swoj stawić. Tu ją namawiał do odstępsTwa, to 
jej schlebiał, to groził. Widząc ją nieugiętą, zwłaszcza, 
że syn jego Semproniusz nawrócony cudownie zaczął 
kochać P. Jezusa, a lud pogański się burzył, złożył 
ojciec sąd w ręce zastępcy swego, Aspazyusza. Ten 
skazał Agnieszkę na spalenie. Ale ogień cudem nic 
jej nie zrobił. Wtedy jeden z żołnierzy modlącej się 
świętej dzieweczce gardło mieczem przebił. Zamęczoną 
rodzice pochowali w grobie, przy którym działy się 
cuda, a nad którym to grobem córka Konstantyna 
Wielkiego, Konstancya, uzdrowiona cudownie, wybu­
dowała kościół pod wezwaniem tej świętej panny i 
męczenniczki. Na wzór tej naszej Patronki ukochajmy 
wszysktie Agnieszki Pana Jezusa i wzrastajmy w do­
brem, a strzeżmy się złego.

Pewnieście ciekawi, co słychać u nas ? Wesela 
jesce nie było. We wsi smutno i zimno. Casem mi 
sie przykrzy, to jadę do łasa; ludzie narzekają na 
wiatry, a nie wiem, skąd by sie brały złomiska? Jak 
jechałam bez Witów, to w jednej izbie grali, a Woj­
tek z Brzegów śpiew ał:

Łupu cupu po sosinie,
Łupu cupu po lesie,
Nie pódem jo ku dziewcynie,
S o m  m nie  kon ik  poniesie.

T ak  m  sie m a rk o tn o  zrobiło, ze w K oniów ee 
t a k  cicho, ale eoz b edem  r o b i ł a !

Skońcem, bo mnie zaś w o ła ją  krowy doić. N a -  
p iście  zaś  W y  co, bo rada cytom .

W asa A.

P O L E C A M Y  N A S Z Y M  R O D Z I N O M

KOLIŃSKĄ CY K O R Y Ę
F A B R Y K A  W  S Ą D O W E J  W I S Z N I .

2 52

„Gazeta Podhalańska" kosztuje rocznie 4 kor., 

półrocznie 2 kor., kwartalnie tylko 1 kor. Do Królestwa 
Polskiego i Rosyi 3 ruble rocznie. D o Księstwa P o z ­
nańskiego i N iem iec 5 marek rocznie. Do Ameryki 
2 dolary rocznie.

Czas odnow ić  p rz e d p ła tę !

KRONIKA.
Królewska korona polska. W pewnej miejscowości 

w Królestwie Polskiem burza  wywróciła w r. 1911 
starą, k ik u se t le tn ią  lipę korzeniami do góry. W ziemi, 
dość głęboko pod korzeniami, znaleziono rycerski szy­
szak, w nipa zaś koronę, zawiniętą w zetlate ze s ta ro ­
ści m aterye. Szyszak, w którym korona była złożona, 
tak  był rdzą przeżarty, że się rozsypał prawie w proch.

Właściciele gruntu, odkrywszy koronę, pos tano­
wili natychm iast przewieść ją  do Krakowa. Po przy­
wiezieniu ofiarował' ją  do  skarbca  katedralnego na  
Wawelu. Zastrzegli jednak , aby dopiero po trzech la­
tach  rzecz u jawnić i by zachowano, cc rzecz główna, 
zupełną tajemnicę co do miejsca, w k tś rem  koronę 
znaleziono 1 cc do osób, które  ją  przywiozły. Dopiero 
po roku 1914 można będzie ogłosić, gdzie koronę zna­
leziono. W tedy bowiem nastąpi przedawnienie, względ­
nie zasiedzenie, zresztą w praw ie rosyjskiem  jeszcze 
krótsze.

Jak  znawcy orzekli, je s t  to korona  królów pol­
skich z początku XV wieku, używ ana do różnych u r o ­
czystości. Koronę tę złożono u ks. biskupa Nowaka, 
a ks. biskup ofiarował ją  skarbcowi na Wawelu.

Dobra księcia Hohenlohego. Od dłuższego już  cza­
su obiegają pogłoski, że olbrzymie dob ra  tatrzańskie 
księcia H ohenlohego idą na sprzedaż. Pogłoski te o ka­
zały się prawdziwemi. Ale kto kupi te d o b ra ?  Otóż 
ta  sp iaw a wywołała także czujność tak wśród ludności 
miejscowej, jak  i w sferach rządowych węgierskich. P o ­
nieważ pojawiły się pogłoski, że dobra te ma kupić 
je a e n  z wielkich książąt rosyjskich, według innych zaś 
szwagier cara, a wreszcie p o d s taw ione  rzekomo przez 
Moskali konsoreyum francuskie, ludność polska ze wsi 
Jurgowa, Jaw orzyny  i innych w ysłała  depu tacyę  do 
ministrów węgierskich w Budapeszcie z p rośbą , aby 
zapobiegli rozsiedleniu się rodziny carskiej pod la t r a -  
mi. Rząd przyjął depu tacyę  bardzo życzliwie, a jak 
się obecnie dowiadujemy, węgierski minister rolnictwa 
Ghyllanyi trak tu je  z księciem Ilohen lohem  o kupno 
tych dóor na  rzecz państw a .

Teatl i chór ludowy. W niedzielę 18 stycznia b. r. 
wystąpi! „T ea tr  i chór ludowy* w Nowym Targu  z wie­
czorkiem inagu racy jnym . Na program wieczoru złożyły 
się występy chóru i sz tuka  Anczyca, Łobzowianie. Z a ­
powiedziane przemówienie wstępne odpadło ,  wskutek 
wyjazdu przewodniczącego do W ęgier na zjazd l i te ra­
tów i dziennikarzy górno-węgierskich. Chór odśpiewał 
kilka pieśni góralskich, jak „Hej Jan icka" ,  „Hej ! idem 
w las" — i spotkał się z ogólnym poklaskiem i uzna­
niem. W przedstawieniu najbardziej odznaczyła się w roli 
Zosi p. Ptasiówna, a szczegółowej zaś jej par tye  śpie­
wane licznie zgromadzona publiczność oklaskiwała. B ar­
dzo też odznaczyli się p. Gołuchowski w roli pokąm ego 
doradcy  sądowego Protazego, p. Apostoł w roli Tomka,, 
p. Dworski jako  s ta ry  Brzostek. Dobrze w ypadł też.
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krakowiak tańczony przez cztery pary z p. Apostołem 
i Plasińwraą na czele. Publiczność dop isa ła  i sala cala 
była napełn iona  po brzegi. Po przedstawieniu odbyła 
się zabawa taneczna, która  się powiodła  Lak, jak  żadna 
zabaw a dotąd. Na balu przeważała liczbie zebrana m ło ­
dzież mieszczańska, w s tro jach  podhalańskich . P rzed ­
stawienie i bal przyniosły znaczny dochód m łodem u i 
sympatycznemu Tow arzystw u .

Wiadomości osobiste. Dr Turschm ied  został mia­
nowany sekundaryuszem  Szpitala powszechnego w No­
wym Targu  i ob ją ł  urzędowanie od dn ia  15 stycznia 
1914 r.

Nowotarskie Koło T. S. L. otrzymało dwie su b ­
w en c je  po 25 koron od Banku Związkowego i T ow a­
rzystwa Zaliczkowego w Nowym T a rg u ;  obu insty tu­
c jo m  składa Zarząd Koła podziękowanie.

Walne Zgromadzenie Twa Bursy gimnazyalnej w No­
wym Targu  odbędzie się w sali Magistratu w piątek 
dn ia  23 stycznia o godz. 6 wieczorem, w razie braku 
kompletu o &1ji . Na porządku dziennym Sprawozdanie  
T w a  Bursy za okres od ostatniego W alnego Zgromadzenia.

Jan T  Dziedzic D r. J, bednarski
sekretarz prezes

IV. Zabawa taneczna odbędzie się w niedzielę 1 -go 
lutego 1914 w sali T w a  „Sokół"  w Nowym Targu  na 
dochód Tow. Bursy gimnazyalnej. Początek zabawy o 
g. 8-mej wieczorem. Bilety wstępu na salę lub galeryę 
po 2 K. od o soby ; bilet familijny (4 osoby) 5 K., aka­
demicki 1 K. Łaskawe dary do bufetu i datki pieniężne 
przyjmuje p. Tom asz  Buła, podskarbi zabawy.

Wspólny opłatek. W dniu 1. b. m. urządziła szaf- 
larska Ochotnicza Straż pożarna  wspólny opłatek. Po 
przemówieniach naczelnika gminy Jęd rze ja  Kamińskiego 
i naczelnika straży W ojciecha Polaka zabaw iano  się 
wspólnie do późnej nocy.

Swój do swego. W W a k s m u n d z i e ,  w niedzielę 11 
stycznia,  zawiązało się za staraniem PP. Pachuckiego, 
kierownika szkoły i p. Wojciecha Waksmundzkiego,  se­
kretarza gminnego,  Kółko rolnicze. Po przemówieniu 
delegata Zarządu powiatowego,  prof.  Jana T.  Dziedzica 
wyjaśn ia jącem cele i zadanie Kółka roln. uchwalono 
Kółko min.  założyć i wybrano Zarząd w następującym 
sk ładz ie - prezes Pachueki  Michał, zastępca Józef Kuraś, 
sekretarz Wojciech Waksmundzki ,  skarbnik Michał Nie­
miec, członkowie Jan Bryja i To m asz  Mroszczak. Po 
wybraniu członków kotnisyi rewizyjnej  omawiano  ko­
rzyści, jakie członkos^ie Kółka będą  mogli osięgać, zwłasz­
cza. gdy zaczną na wspólny rachunek sprowadzać n a ­
wozy sztuczne, maszyny rolnicze, nas iona  i otręby s ub ­
w encjono wane ,  prowadzić wspólny sklep, zaopa trzony  
w dobre  a tanie towary,  by nie potrzebować biegać jak  
dotychczas za byle czein do miasta lub przepłacać na 
miejscu lichy towar,

Szczęść Boże w tej pracy ludziom dobre j woli 1 
Walka z cyganami. Opisaliśmy u  poprzednim n u ­

merze naszej gazetki, j ak to w Porąbce  (pow, Lima­

now a) gospodarze stoczyli is tną wojnę z napastującymi 
ich cyganami. Obecnie donoszą nam  z tej samej P o ­
rąbki, że jeszcze we wrześniu 1913 r. wpadł pewien 
cygan do dom u jednego  gospodarza podczas sumy i za­
czął gwałtownie domagać się od gospodyni omasty. 
Usłyszawszy to gospodarz, wszedł do izby i cygana 
p rzejechał kijem przez rękę. Cygan zaskarżył tego gos­
podarza, gospodarz stracił na  proces około 200  koron 
i dos ta ł  1 0  dni aresz tu  za to, że cyganowi złamał rękę. 
Skaranie  boskie z tymi cyganami.

Kurs pisarzy gminnych. Dnia 1 m arca  b. r. zo s­
tanie  o tw arty  w W ydziale krajowym 19 z rzędu kurs 
pisarzy gminnych. Podania  winni kanaydaci wnosić b ez ­
zwłocznie na ręce odnośnego Wydziału powiatowego 

j i dołączyć metrykę urodzenia, świadectwo szkolne, os­
tatnie świadectwo moralności i lekarskie, ew entualn ie  
świadectwo ubóstwa, jeżeli kandydat ubiega się o za­
siłek z funduszu powiatowego lub krajowego, w końcu 

i świadectwo przełożonej władzy, jeżeli k andyda t  pozos­
ta je  w służbie publicznej.

„Zdrowe życie". P o d  tym tytułem  ukazało się 
we Lwowie z końcem grudnia  r. z nowe czasopismo, 
poświęcone przyrodolecznictwu, zdrowiu m oralnem u 
i hygienie osobistej. O dpowiada ono istotnie daw no 
odczuwanej potrzebie ogółu, gdy — jak  słusznie zaz­
nacza R e d a k c ja  w słowie wstępnem  —  „ani w domu, 
ani w szkole, nikt się u nas nie dowie„ jak  żyć należy 
według praw przyrody, aby, zapobiegając przyczynom 
chorób, utrzym ać do późnej s tarości czerstwe zdrowie 
fizyczne i m ora lne" .

Napad wilków. Onegdaj *.v pobliżu wsi Giechow- 
szczyzny koło Grodna, stado głodnych wilków napad ło  
na wracających z cerkwi włościan i ośmiu z nich 
pożarło.

Cała wieś wymarła. Według  doniesień dzienników 
rosyjskich, wymarl i  ubiegłego roku wszyscy mieszkańcy 
wsi W olskaja na Sachalinie. Wszystkich ich przeżył 
mieszkający tam 72-letni  s tarzec.  Przed pół  rokiem 
zdarzył się w lej wsi, b rudnej  jak wszystkie inne, wy­
padek czarnej ospy.  Ponieważ nie przedsięwzięto żad-  

| nycli środków, straszna  ta choroba  zaczęła się szerzyć 
jj z p rzerażającą szybkością. Wszystkie wypadki były 
j śmiertelne — bo ludzie umierali z wyczerpania i głodu.
! Kiedy wreszcie na miejscu zjawiła się k o m is ja  lekarska, 

mieszkańcy wsi powitali j ą  nieprzychylnie i zamknęli  
się w swych domach.  Komisya odjechała,  a kiedy p rze ­
jechała drugi raz, zastała już tylko obłąkanego starca 
Wasyljewa.  Wieś,  pełną rozkładających się trupnw, 
spalono.

Straszny wybuch wulkanu w Japonii. Japonia na­
leży do krajów, nawiedzanych często przez trzęsienia 
ziemi i wybuchy wulkanów, mimo t<> jednakże kai.as- 
trofa, która sp ad ła  na wyspę Sakuraszima skutkiem wy­
buchu wulkanu,  wywołała wszędzie grozę i wspó czurie 
dla tamtejszej  ludności.  Wyspa  Sakuraszima leży na 
południowem ujściu cieśniny Koreańskiej,  naprzeciwko
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w yspy Nippon, i posiada wulkan, k tóry  od 130 lat był 
nieczynny. W ulkan  ów, m ający  nazw ę Sakura, nagle 
zaczął wybuchać i w ciągu niewielu godzin zrządził 
s traszne spustoszenie, wyrzucając olbrzymie głazy, lawę 
i popiół. Zginąć m iało  100.000 osób W yspa Sakuraszi- 
m a je s t  p raw dopodobnie  doszczętnie zniszczona. Otacza 
ją  nieprzebita opona dym u, z pośród  którego od czasu 
do czasu s trze la ją  pł mienie. Zatoka jest  wypełniona 
law ą. Miasto Kagroszima pogrzebane zostało w popiele, 
którego w ar-tw a wynosi 5 metrów. Do trzech innych 
miejscowości n iepodobna się dostać.

Akcya ra tunkow a była już od początku niemożli­
wa, g d \ż  głazy, wyrzucane przez wulkan, spadały  gęsto 
na  morze, a o 'b  zvmie strum ienie  lawy odcinały od w ró t  
mieszkańcom wyspy. Mnóstwo osób ratujących życie, 
chciało wpław przez, m orze dostać się do najbliższego 
lądu, ale wszystkie prawie zostały zabite przez sp ad a­
jące  g azy. Dużo osób zginęło także od gazów tru ją ­
cych, które wydobywały  sie ze szczelin ziemi.

Z Towarzystwa muzyczno-dramatycznego imienia 
Szopena kom unikują  n a m:  Dnia 17. b. m. odbyło się 
W alne Zgromadzenie, na  którem  w ybrano do wydziału : 
jako preze-m p. Gibasa, jako wiceprezesa p, R einfussa ; 
członkowie W ydz ia łu :  p G o!ębska, p a n n a  Peszkowska, 
pp. Borczewski, Czaja. Gołębski, Irżabek, Lipecki, Wilk. 
Do Towarzystwa zapisało się osób 97 ; wobec tak po­
ważnej liczby członków, m ożna  mieć nadzieję, że w naj­
bliższym czasie rozpocznie wydział energiczną działał-  | 
ność i urządzi p a rę  u da tnych  występów.

Milioner żebrakiem. Z Nowego Jorku donoszą :  
Dziwne życie podwójne prow adził  tu ta j  znany m ilioner 
Duddly Jardine. W  jednym  z laza re tów  nowojorskich 
zm arł przywieziony Lam przed kilku dniami żebrak 
nazwiskiem William Smith. W śród papierów jego zna­
leziono tes tam ent milionera Jardine, w którym tenże 
rozporządza majątkiem  swym w wysokości miliona d o ­
larów. Policya stw ierdziła tożsam ość żebraka ze zna­
nym milionerem . Go go spow odow ało  do tak osobli­
wego życia podw ójnego , niewiadomo. Jardine od kilku 
lat już  żebra ł  po ulicach Nowego Jorku, mieszka! w nę­
dznej izdebce, za k tó rą  ptacił dolara tygodniowo, był 
jako  żebrak żonaty, i m iał dwoje dzieci. Żona jego po­
jęcia nie mir.ła, że mąż je j  żebrak jest zarazem  m i­
lionerem.

Głód w Japonii. W pom ocnej Japonii  szerzy się 
klęska głodowa. Setki tysięcy bez chleba i pracy. W ca­
łym  kraju zarządzono akcyę ra tunkow ą  i utworzono 
komitety obywatelskie.

Statystyka wychodźtwa polskiego za rok ubiegły. 
Władze policyjne na dw orcu  krakowskim wykończyły 
już  dokładną s tatystykę ruchu wychodźczego, który 
odbyw at się przez Krąków do Ameryki i z powrotem . 
W edle tej statystyki w roku 1913 przytrzymano na 
dw orcu  krakowskim 1.967 austryackich i 581 węgiers­
kich popisowych, usuw ających  się przed służbą wojs­
kow ą do Ameryki. Oprócz tych a r e s z t o w a n o  i pociąg­

n ię to  do odpowiedzialności 6 1 5  austryackich podda­
nych , którzy jechali za fałszywerai legitymacyami (pa­
pierami). Ruch robotników rolnych, którzy przejechali 
przez Kraków od 1. września do 31. g rudnia  ubiegłego 
roku jest nas tęp u jący :  Do P rus  wyjechało 21.995 pod­
danych austryackich, węgierskich i rosyjskich, z Prus 
zaś powróciło  81.115 robo tn ików  rolnych. Od 1 . wrześ­
nia do 31. grudnia ubiegłego roku przejechało przez 
Kraków za praw nem i legitymacyami 14.453 austryac­
kich i węgierskich, oraz 27.633 rosyjskich poddanych. 
Ruch w ubiegłym roku wogóle, a szczególnie do Ame­
ryki był znacznie większy, niż w os ta tn ich  latach.

Przenosiny zwłok Kolumba. ;Jak donosi jed en  pa­
ryski dziennik, zwłoki Kolumba, odkrywcy Ameryki, 
m a ją  być przewiezione do San Francisko, na  czas tam ­
tejszej wystawy panamskiej. Kolumb — pisze „Rap- 
pels* —  odbył za życia dosyć podróży i zasłużył sobie 
chyba na spokój po śmierci, którego niestety  nie miał. 
U m arł w r. 1506, w dniu zm artwychwstania  Pańskiego 
i został  pogrzebany w Vai)adolid. S tam tąd  przeniesiono 
zwłoki jego do Sevilli i t ru m n ę  umieszczono w pod­
ziemiach klasztoru Kartuzów. W r. 1536 przewieziono 
zwłoki Kolumba do San Domingo i umieszczono je  w tam ­
tejszej katedrze. Przez 205 la t  m iał Kolumb spokój, 
gdy atoli część wyspy San Domingo zajęła Francya, 
powiedzieli Hiszpanie, że zwłoki odkrywcy Ameryki 
spoczywać m uszą na  ziemi hiszpańskiej. To też w ro­
ku 174) przewieziono je  na wyspę Kubę. Istnieje po­
danie , jakoby  część zwłok pozosta ła  na wyspie San 
Domingo. Gdy Kubę zajęty Stany Z jednoczone, prze­
wieziono zwłoki Kolum ba napow ró t do Hiszpanii 
i umieszczono w katedrze m iasta  Sevilli. Obecnie 
mają  one popłynąć na wystawę do San Francisko, 
a po zamknięciu jej powrócić do Seyilli. Czy nie za 
wiele tych przenosin ? — zapytuje owa gazeta.

W ESO ŁY KĄCIK.

Pragnienie.

—  Powiedzcie no Wojciechu, cobyście robili, gdy­
byście byli najbogatszym chłopem  we wsi?

— Go ? Zarazbym całą gminę do sądu zaskarżył 
razem z sołtysem i so łtysow ą.

Odciął się.

Gzy zauważył pan, ilu durn iów  jest  na świecie? 
-— N atu ra ln ie !  —- i to jeszcze panu powiem, że je s t  o 
jednego więcej, niż pan przypuszcza.

Odpowiedzi Redakcyi i Administracyi.
X. Y. Jeżeli Pan nie otrzymał numeru, to należało natych­

miast reklamować. Reklamacya nic nie kosztuje. Składa się kartkę 
we dwoje, u góry pisze się : Reklamacya — Do Gazety Podhalańs­
kiej w Nowym Targu  — a wewnątrz należy napisać dokładny adres 
i numer, którego Pan nie otrzymał. Kartkę nieopłaconą wrzuci Pan 
do skrzynki pocztowej — i rzecz załatwiona.



Za ten dział redakcya nie bierze odpowiedzialności.

i  1. WALNE Z E B R A N IE
S p ó łk i rolniczo-handlowej „ f o d h a le “ Tartak w Jaszczurówce

koło Zakopanego
sprzedaje po znacznie zniżo­
nych cenach wszelkie odpadki 
tartaczne, okrajki, trociny i t. d.

— 3
-------------------------------------------------- ------------------------------ *--------------

odbędzie się dnia 31 stycznia 1914 o godzinie 3 po 
południu w lokalu Rady powiatowej z następującym 

PORZĄDKIEM DZIENNYM :
i) Odczytanie protokołu z poprzedniego Walnego Zgromadzenia, 
:*) Sprawozdanie Dyrekcyi.
3: Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej.
4) Zatwierdzenie rachunku i bilansu za rok 1013 i udzielenie Zarzą­

dowi absolutoryum,
-) W ybór dwóch członków Rafly nadzorczej,
(j) Wniosek Rady nadzorczej u sprawie rozdziału czystego zysku (§
7'] Wnioski członków.

Prezes Rady nadzorczej:
Jerzy Uznański m. p.

NAJWIĘKSZA NA PODHALU HURTOWNIA--------

SLłidiica i SLlin Kofta roli. w NowymTarp
(Stowarzyszenie zarejestrowane z ogran. poręką)

w RYNKU, obok Rady Powiatowej .■ .

poleca po cenach konkurencyjnych wszelkie towary 

spożywcze i rolnicze w zakres handlu wchodzące.

68 Sklepów zakupuje towary w Składnicy 

na bardzo korzystnych warunkach.

T O W A R  ZAW SZE ŚWIEŻY, D O B O R O W E J  IAKOŚCI 
S P R O W A D Z A N Y  W A G O N O W O  Z PIERW SZEJ RĘKI.

RZETELNA WAGA 1 OBSŁUGA.

P. T  C z ło n kow ie -udz ia łow ey  o t rz y m u ją  2 % p rem ii  
tow arow ej i 7% d y w id en d y  od udzia łów .

Ogłoszenie.
Wydział Towarzystwa rolniczego w Nowym 
Targu, zawiadamia swoich P. T. Członków, 
0 walnem zebraniu, które odbędzie się dnia 
31-go stycznia 0 godz. 10-ej rano w sali 

Rady Powiatowej.

S e k r e t a r z : P r e z e s ;
J. Grabowski. Ks. P. Krawczyńki.

D o b r y  g r u n t

z lasem, z łąkami i budynkam i jest do  sprzedania  
w  P o d w i l k u  (na O raw ie) na którym m ożna w y ch o ­
wać 6-ro bydła i konia. Sprzedaje  g o  H E R M A N  
S T 1 G L I T Z  w  P odw ilku . 3—3

SPÓŁKA HANDLOWA W ZAKOPANEM
TELEFO N  Nr. 3. Stow. za re jestr. z ogr. po ręką . TELEFO N  Nr 3

SKLEP CENTRALNY W DOMU „BAZAR POLSKI", U L .  KRUPÓWKI 
TRZY FILIE: ULICA KOŚCIELISKA, CHRAMCÓWK! i KRUPÓWKI  

ELEKTRYCZNA PALARNIA KAWY. p o l e c a :  FABRYKA WODY S ,0 D 0 W E J

to w a ry  ko lon ia lne , cu k ry  i d e l ik a te sy  —  s ta re  w in a  k u racy jn e ,  w ódki i kon iak i  k o n se rw y  
i w szelk ie  a r ty k u ły  spożyw cze n a  w ycieczki —  g a la n te ry e ,  rzeźby , m y d ła  i perfum y. N ajw iększy 
sk ład  p rzyborów  i u b r a ń  do tu ry s ty k i ,  ceny  p o d łu g  k a ta lo g ó w  w iedeńsk ich . Kosze  t p rzy b o ry  
do podróży. —  W i e l k i  w y b ó r  s z k ł a ,  p o r c e l a n y  i n a c z y ń  k u c h e n n y  e h .

- - - - -  H U R T O W N E  S K Ł A D Y  WIN.
G Ł Ó W N A  R E P R E Z E N T A C Y A  B R O W A R U  W  O K O C IM IE  I T E N C Z Y N K U

nos.



Bibułki cygaretowe „Pobudka" i „Derwid" Bełduwskiego
są bardzo chwalone przez palaczy, bo posiM ują  dym chłodny i ł a ­
godny i nie wywołuia przekrwienia  krtani. — N ie s te ty — jest, jeszcze 
wielu, którzy kupują i przepłacają  liche bibułki obce i tak zwane 
paryskie :,\v Wiedniu wyrabiane) zapominając, że t.o jest ze szkodą 
i ujmą dla naszego przemysiu, — Nie wysyłajmy iekkottuślnie  naszych

pieniędzy w obce kraje, bo ich nie mamy >.a duift.1i nadto  utrudniamy' 
i opóźniamy rozwój naszego przemysłu. — Wierzcie mym słowom, idź­
cie do trafiki kupić książeczkę „ P o b u d k i  B e i d o w s k i e g u “ za 4- hal. 
celem przekonania  się o dobroci tejże. — Zammlt. l„ zw. paryskich, żn- 

| dajcie bibułek cygaret. „ D erw id  B e ł d o w s k i e g o “ , ho są wyborne.

FABRYKA TUTEK I BIBUŁEK CTGARETOWYCH i« . s - »

MRĄ W. B E Ł D O W S K I E G O  W K R A K O W I E .
P rz y  z a k u p n ie  b ibu łek , proszę  dobrze  uważaó, czy je s t  n a z w a  „Pobudka" i m o je !n a z w is k o  „Bełdowski"

Znakomita herbata
Z WIEŻĄ

W SZĘDZIE W KRAJU DO NABYCIA

S Z R R S K I  i S Y N
W KRAKOWIE.

ROK ZAŁOŻENIA 1853.
102. 5 - 2 0

Przy zamówieniach prosimy powo- 
= -  lywać się na ogłoszenia------
„Gazety Podhalańskiej".

3akcb Korczak w  Kowym Targu
złoci wszelkie ołtarze kościelne, figury, krzyze na 
nagrobki i t. p. Odczyszczą stare ołtarze, że wyglądaj ą, 
jak nowo złocone. Maluje kościoły, kaplice, pokoje 
oraz wykonuje wszelkie lakiernictwo. Ceny przystępne.

ZAMIANA.
Kamienica czynszowa, jedno­
piętrowa w Wielkim Krakowie 
w dzielnicy najzdrowszej, wyso­
ko położonej, wraz z parcelą bu­
dowlaną, mającą okołc 900 sążni, 
zasadzoną drzewami owocowemi 
i krzewami agrestu do zamiany 
na folwark w powiecie Nowo­

tarskim.
Zgłoszenia: 

ftaw eł 18. poste-restante Kraków.

W  sklepach Kófek rolniczych, w trafikach, u kramarzy na jarmarkach
domagajcie się, by Wam sprzedawano tylko

„Kalendarz Podhalański”
=:: =  NA ROK 1914. =

Cena egzemplarza 70 halerzy! Przy większych zamówieniach w Administracyi 
„G azety Podhalańsk ie j44 (Nowy Targ dom „Sokoła") znaczny opust!

Drukarnia i. Borka w Nowym Targu.


